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OPIS

Porywająca komedia dla całej rodziny. Czarodziejska mieszanka niesamowitych przygód i szalonego humoru dla wszystkich od 7 do 700 roku życia!  

Słynna baśń wzięta na warsztat przez grupę znakomitych komików nabiera zupełnie nowych barw nie tracąc nic ze swojego klasycznego uroku.  
Dwaj drobni złodzieje uciekając przed pogonią w wielkim domu towarowym znajdują schronienie w dziale dziecięcym, gdzie zostają zmuszeni przez dzieci do opowiadania bajek. Niesieni ich niezwykle swobodną narracją przenosimy się do Bagdadu latających dywanów, pięknych księżniczek, przebiegłych czarodziejów oraz przeróżnej maści wezyrów i sułtanów. Poznajemy Aladyna, którego niektórzy mylnie biorą za Ali Babę, a także jego rapującego sługę, czyli wszechmocnego dżina we własnej osobie. Przede wszystkim jednak przeżywamy niezwykłe przygody mocno wzbogacone wyobraźnią niekompetentnych gawędziarzy.

ARTHUR BENZAQUEN – ROZMOWA Z REŻYSEREM

„Nowe przygody Aladyna” to Pana pełnometrażowy debiut fabularny. Jak ten scenariusz trafił w Pana ręce? 

Daive Cohen pracował nad scenariuszem blisko 10 lat, ale dopiero spotkanie z producentem Danielem Tordjmanem pozwoliło mu na jego realizację. Miałem z początku wątpliwości, czy powinienem reżyserować tak ambitny projekt, ale Daniel i Daive nalegali i udało im się mnie przekonać. Była to dla nas wielka przygoda, znaliśmy się już z pracy przy serialu „Zak”: często się wtedy ścieraliśmy, w powietrzu latały iskry, ale dobrze się zgraliśmy. Gdy zgodziłem się na „Nowe przygody Aladyna”, miałem pewność, że będę mógł wnieść coś własnego do tego projektu.

To znaczy?

Chciałem jak najlepiej opowiedzieć historię Sama. Filmy tej kategorii (jak serie o Asteriksie i Obeliksie lub OSS 117) polegają na tym, że postaci nie przechodzą przemiany, są od początku do końca takie same. Ja chciałem opowiedzieć o bohaterze, który doświadcza różnych sytuacji, które mają na niego wpływ. Aladyna zna każdy, ważniejszy był wątek Sama, który jest narratorem filmu.
Historia o Aladynie została napisana setki lat temu. Wątek chłopaka, który pochodzi z biednej rodziny i zostaje księciem może być dzisiaj aktualny? 

Tak! Scenariusz „Nowych przygód Aladyna” przypominał mi „Narzeczoną dla księcia” Roba Reinera. Fabuła cały czas przenosi nas pomiędzy rzeczywistością a opowiadaną fikcyjną historią. Dla mnie Sam był ważniejszy niż Aladyn. W filmie książę-złodziej staje się stopniowo lustrem dla Sama, który zaczyna rozumieć, że nie może dłużej okłamywać ukochanej i podszywać się pod kogoś innego. 

Co było najtrudniejsze w tym projekcie?


Daniel i Daive są moimi przyjaciółmi, a mieli debiutanta za reżysera To tak, jakby wybrali się na maraton z kamykiem w bucie. Daniel zapewnił mnie, że wszystko będzie w porządku i rzeczywiście zostaliśmy bardzo dobrze przyjęci przez Pathé, Canal+ i M6. Najtrudniej było rozpocząć zdjęcia, ale wiedziałem, że mamy świetne pomysły i wiemy, co chcemy osiągnąć. Na początku był spory zawrót głowy, ale udało nam się wejść w odpowiedni rytm. Mam nadzieję, że widzowie obejrzą ciekawą historię, popartą efektami specjalnymi, z których jesteśmy dumni.
Proszę opowiedzieć więcej o efektach specjalnych.
Staraliśmy się, żeby efekty były jak najbardziej realistyczne. Pracowaliśmy nad ich koncepcją z Davidem Danesim z Digital District. Wyjaśniłem mu własną wizję, a on zaproponował mi różne opcje wyglądu dżina, latających dywanów, Bagdadu, pałacu i całej ikonografii. Jedną z cech efektów specjalnych jest to, że ich potencjał jest nieskończony! 

Czy w filmie pojawiają się dekoracje lub kostiumy pochodzące z czasów, w których rozgrywa się akcja „Nowych przygód Aladyna”?

Absolutnie. Do scen w pałacu chciałem tradycyjnych strojów szlachty z XI wieku. Symbolika kolorów również miała duże znaczenie. Wybrałem czerwony i złoty do pałacu sułtana, zielony dla wezyra i niebieski dla apartamentów oraz sukienek księżniczki. Wszystkie sceny we wnętrzach są oparte na symetrii, a kamera jest nieruchoma, podczas gdy na ulicach Bagdadu kręciliśmy kamerą z ręki. Podobnie było z dźwiękiem: pałac to cisza, ze śpiewem ptaków w tle, a w mieście panuje stale gwar. Bogaci żyją samotnie i w ciszy, biedni mają zgiełk i niepewność życia. 

Proszę opowiedzieć o kręceniu zdjęć w Maroku.
Rozważaliśmy wiele krajów, w tym Indie, ale Maroko zwyciężyło. Daive, Daniel i ja stamtąd pochodzimy, znaleźliśmy tam odpowiednie plenery dla tej historii. Ważne było również, że mają tam świetnie wyszkolonych ludzi W Maroku powstaje wiele filmów zagranicznych. Użyliśmy między innymi dekoracji z „Królestwa niebieskiego” Ridleya Scotta. Kręciliśmy w Marrakeszu, w Warzazat, na pustyni. W paryskiej Galeries Lafayette powstały ujęcia do części filmu rozgrywającej się w teraźniejszości. 

Do roli Aladyna zatrudnił Pan Keva Adamsa.
To młody chłopak, ma dwadzieścia kilka lat i ogromny talent. Kev wiedział, że musi unieść film na swoich barkach, ale nie przestraszył się odpowiedzialności. Artysta musi umieć w kinie rozrywkowym rozśmieszać, a w tym celu należy uwierzyć w graną postać, ponieważ humor bierze się ze szczerości. Wielką zaletą Keva jest to, że tak świetnie panuje nad swoimi emocjami. Udało mu się dzięki temu stworzyć także kilka wzruszających scen, które wzmocniły akcenty komediowe. 


Przejdźmy do postaci wezyra, wroga Aladyna. Zagrał go Jean-Paul Rouve.
To aktorska legenda, co potwierdziło się na planie. Zawsze był przygotowany i w każdym ujęciu grał nieco inaczej – inaczej akcentował różne słowa, rozważał inne możliwości. Był wspaniały, jego ekspresja, emocjonalność, subtelność gestów. Jeżeli film okaże się sukcesem, stworzę wersję reżyserską, bo w kinowej musiałem usunąć wiele ciekawych scen. Jean-Paul nigdy nie tracił koncentracji ani uprzejmego podejścia. A te dwa i pół miesiąca zdjęć były naprawdę trudne. Kręciliśmy 7 dni w tygodniu, w niedziele przygotowywaliśmy sceny na poniedziałek. W Maroku walczyliśmy z upałem i powodzią na pustyni, która zdarzyła się tam po raz pierwszy od 130 lat! Jean-Paul był przez ten czas nieocenionym wsparciem oraz dobrym duchem dla całego zespołu. 
W sułtana wcielił się Michel Blanc.
Interesowałem się nim od dłuższego czasu, ale znajomi mówili, że Michel wszystkim odmawia. Zaproponowałem mu jednak przeczytanie scenariusza, a on zadzwonił po jakimś czasie i powiedział: Śmiałem się cały czas, uwielbiam ten scenariusz, zagram w filmie. Byłem w siódmym niebie. Michel bardzo przejmował się rolą i zastanawiał, czy gra ją dobrze. Moim zadaniem było uspokajanie go. To wielki aktor i reżyser, praca z nim była dla mnie wielkim doświadczeniem.
W Khalida, przyjaciela Aladyna, wcielił się William Lebghil, czyli przyjaciel Keva Adamsa!
Miałem opory, żeby ich razem zatrudnić. Stworzyli udany duet w serialu „Soda”, a nie chciałem, żeby widzowie kojarzyli ich z inną produkcją. Spotkałem się więc z wieloma aktorami, ale ostatecznie William był najlepszy do roli. Wkładał całego siebie w każdą rolę, był precyzyjny niczym zegarmistrz, a jednocześnie miał niesamowity zmysł komediowy. Przybył do Marrakeszu 2 tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć i każdego wieczoru wyjaśniał mi swoje podejście do roli. Codziennie jadaliśmy razem kolację, a na planie stale apelował do innych i uczestniczył we wszystkich pracach. 


Vanessa Guide zagrała księżniczkę Shallię, a w jej służącą, Rababę, wcieliła się Audrey Lamy.

Audrey jest dla mnie geniuszem komedii. Szybko zbudowała swoją postać, ale prawdziwym wyzwaniem było obniżenie skali jej głosu. Powiedziałem jej: Masz głos Lauren Hill, ale też dużo wspólnego z Christophe'em Maé. Musimy coś z tym zrobić”. Z Vanessą znamy się od czasu serialu „Zak”, w którym zagrała kultowy epizod. To aktorka z predyspozycjami do roli księżniczki, nie tylko fizycznie – ma także ten błysk w oku! Przymierzałem do tej roli około stu dziewcząt, a o zatrudnieniu Vanessy zadecydowało to, że świetnie wypadała na próbach z Kevem. 


Nie zapomnijmy oczywiście o dżinie. Zagrał go Eric Judor.
Jak ująć to w prosty sposób? To geniusz! Świetnie się dogadujemy. Zagrał w trzech sezonach serialu „Zak” bez wynagrodzenia, po prostu dla zabawy! Powiedział mi: Nie ma takiej możliwości, żeby mnie zabrakło w tym filmie, nie mogłem go więc nie zatrudnić do „Nowych przygód Aladyna”. 
I aktor, o którym nie mówiliśmy: Arthur Benzaquen w roli magika, który przynosi Aladynowi magiczną lampę. Scena z Twoim udziałem może stać się kultowa za sprawą „palca w uchu”! 

Nie mógłbym nie zagrać we własnym filmie! Ta mała rola pozwoliła mi stać się częścią obsady i uczestniczyć z nimi w tej przygodzie. Postać maga miała być statyczna, ale który mag nie sprawia kłopotów? Wiedziałem, że muszę być skoncentrowany przed kamerą i myśleć jednocześnie o wszystkim, co dzieje się poza nią. Byliśmy akurat po powodzi, o której wspominałem, więc nie mogliśmy kręcić ujęć plenerowych i mieliśmy trochę czasu wolnego. Wtedy wymyśliłem maga sepleniącego głosem kaczki i zaimprowizowałem „palec w uchu”. Przy pierwszym ujęciu Kev musiał wyjść na 10 minut. Potem kręciliśmy scenę chyba jakieś 15 razy, ciągle ktoś wybuchał śmiechem!

Jak Pan wspomina intensywną pracę nad „Nowymi przygodami Aladyna”?
Nie wiem, co odpowiedzieć! Zawsze skupiam się na tym, co robię. Wiele się nauczyłem na planie tego filmu. To było dla mnie jak  dobrze płatny staż! Cieszę się, że nie zdradziłem własnej wizji, ale wiem, że wiele rzeczy mogłem zrobić lepiej. To jednak moje dziecko i zawsze będę z niego dumny. 
KEV ADAMS – ROZMOWA Z ALADYNEM

Jest Pan znany z takich hitów jak „Ciało pedagogiczne” czy „Fiston”, ale „Nowe przygody Aladyna” to pierwszy film, w którym zagrał Pan główną rolę. Kolejny etap kariery aktorskiej?

Tak, choć od dawna miałem wrażenie, że to ja byłem zawsze odpowiedzialny za sukces albo porażkę swoich filmów, szczególnie pod względem ich promocji. Tym razem rzeczywiście zagrałem główną rolę, Aladyn to Kev Adams, ale stał za mną cały zespół profesjonalistów. Mam nadzieję, że widzowie będą tego świadomi!

Był Pan związany z projektem od samego początku. Co Pana w nim zainteresowało?
Wszystko, od pierwszego czytania scenariusza! Chciałem znaleźć się na latającym dywanie oraz zmierzyć z tak ekscytującym światem. Oryginalny scenariusz miał 250 stron, była to monumentalna epopeja i bardzo mi się to podobało! Będąc małym chłopcem, marzyłem o graniu w takich filmach. Walczyć z przeciwnikami, wjeżdżać tryumfalnie do Bagdadu, chodzić po pałacu, żyć w świecie stworzonym przy udziale efektów specjalnych. Dostałem to w „Nowych przygodach Aladyna”.
Szybko uświadamiamy sobie, że film opowiada też o powierzchowności współczesnej cywilizacji.
Film rzeczywiście to odzwierciedla. Istnieje wielu ludzi, którzy za pomocą strojów udają kogoś, kim nie są – żeby uwodzić, czarować, zdobywać bogactwo, stawać się sławni. Widuję to każdego dnia, dlatego ta historia tak głęboko mnie dotknęła. To takie nasze „Baśnie z tysiąca i jednej nocy”, tyle że z uwspółcześnionym morałem: Bądź sobą, to jest najważniejsze. Uwielbiam tego typu przesłania, dorastałem przy takich filmach i takie chciałbym, żeby oglądały moje dzieci. 

Ma Pan algierskie i tunezyjskie korzenie. Jak się Pan czuł, grając mityczną postać Maghrebu? 
Byłem bardzo szczęśliwy, że mogę wcielić się w takiego bohatera, zwłaszcza, że większość aktorów z obsady nie miała powiązań z tą częścią świata. Ale w kinie kwestie religijne i etniczne schodzą na dalszy plan. Liczą się bohaterowie oraz wykreowany wokół nich świat. Każdego dnia spotykaliśmy w Maroku ludzi, którzy nie posiadali zbyt wiele, ale chcieli wiele od siebie dawać. Było to bardzo wzruszające i motywujące, naznaczyło pozytywnie cały projekt „Nowych przygód Aladyna”. 

Reżyser Arthur Benzaquen twierdzi, że musiał Pana powstrzymywać od scen kaskaderskich!
Uważam, że bycie aktorem wiąże się z chęcią wykonywania wszystkich zawodów świata. W „Ciele pedagogicznym” nie mogłem znieść myśli, że kaskader upada za mnie na ziemię, bo była to część mojej postaci. Dlatego w „Nowych przygodach Aladyna” nie chciałem zostać pozbawiony możliwości grania w scenach bijatyk, pragnąłem wejść całkowicie w skórę swojego bohatera. 

Jak Pan wspomina pracę z reżyserem?

Pierwszy raz pracowałem w taki sposób na planie. Reżyser stworzył atmosferę „letniego obozu”, nikt nie chciał kończyć zdjęć! Arthur prowadził jednocześnie wszystkich aktorów pewną ręką. Możliwość pracy z nim była wspaniała i inspirująca. To było jego dziecko, umiał nas motywować, widać było, że chce pokazać tę opowieść w innym świetle niż dotychczas. 

Porozmawiajmy o Pana partnerach z planu. Wroga Aladyna, wezyra, zagrał Jean-Paul Rouve. 
Od dziecka marzyłem, by móc kręcić z nim choć jeden dzień. Gdyby ktoś zorganizował kiedyś olimpiadę aktorską, on powinien reprezentować Francję! Jean-Paul stawał się przed kamerami wezyrem, ale po zakończeniu ujęć zamieniał się na powrót w sympatycznego i zabawnego faceta. 

Sułtana zagrał Michel Blanc.
Kolejny wielki aktor francuskiego kina. Miałem z nim tylko kilka scen do zagrania, ale za każdym razem były to dla mnie magiczne chwile. Gdy znaleźliśmy się z nim twarzą w twarz, szybko zrozumieliśmy, dlaczego jest legendą. We Francji mamy tylko kilku aktorów tego kalibru.
Vanessa Guide jako księżniczka?
To zdecydowanie jedno z odkryć tej produkcji. Nie znałem jej wcześniej, Vanessa ogromnie mnie zaskoczyła i utkwiła na zawsze w pamięci. Jest diabelnie piękna, ale pokazała także swój profesjonalizm i komediowe wyczucie. Jestem pewien, że zostanie uznana za objawienie filmu. 

W filmie zagrał także Pana przyjaciel, William Lebghil.
Uważam, że to jeden z najlepszym aktorów swego pokolenia, choć przyznanie tego przychodzi mi z trudem. William jest mistrzem tego fachu, pracowałem z nim kilka lat na różnych planach. Wierzę, że zrobi oszałamiającą karierę. Byłem dumny, że gramy razem w „Nowych przygodach Aladyna”. 
A Audrey Lamy w roli służącej Rababy?
Jesteśmy przyjaciółmi w prawdziwym życiu i byłem jej fanem zanim zaczęliśmy kręcić „Nowe przygody Aladyna”. To wspaniała kobieta i również jedna z najpiękniejszych aktorek swojego pokolenia. Radzi sobie i w dramacie, i w komedii, a w tym filmie pokazała odrobinę szaleństwa. 

Pozostaje nam jeszcze Dżin, czyli Eric Judor.
Byłem pod wielkim wrażeniem grania u boku Erica. Wychowałem się na „Szklanej Pułapce 3 i 1/2” oraz „Double zéro” i nie widziałem żadnego innego aktora w roli dżina! Eric pokazał się z jak najlepszej strony, a przy okazji mieliśmy okazję lepiej się poznać i polubić.


Spoglądając pięć lat wstecz, jak Pan ocenia rozwój swojej kariery? 

To dość trudne pytanie, wrócić do początków kariery... Często nie potrafię pojąć, że tylu widzów ogląda moje filmy i spektakle. Jestem z tego oczywiście bardzo zadowolony, ale wybiegam raczej myślami w przyszłość, do kolejnych projektów i wyzwań. Wiem, że jeśli zacznę za bardzo spoglądać w przeszłość, na to, co już osiągnąłem, będę przerażony i zacznę się zastanawiać, co będzie, gdy to wszystko się skończy. Jestem jednak zadowolony z mojej kariery. Właśnie nakręciłem szósty film, zagrałem w dwóch monodramach w teatrze, wystąpiłem w czterech sezonach serialu. Jest dobrze.
JEAN-POUL ROUVE – ROZMOWA Z WEZYREM

Co Pan najbardziej zapamiętał z pracy na planie „Nowych przygód Aladyna”?
Upał! Długo będę pamiętał 50 stopni Celsjusza w trakcie zdjęć w Marrakeszu. Było pełne lato, a my, ubrani w mało praktyczne kostiumy, musieliśmy pracować w takich temperaturach. Mój strój miał trzy warstwy, powiedziałem wtedy, że powinniśmy kręcić na Mont Blanc, a nie w takim skwarze!

Chodzi o kostium wezyra. Jak się Panu grało taką postać w tego typu filmie? 
Bardzo dobrze. Kino familijne, mnóstwo przebieranek, wspomnienia z własnego dzieciństwa. To była przyjemność, ale oczywiście nie przeszkadzało mi to zupełnie w poważnej pracy nad postacią. 

Wezyr jest typowym czarnym charakterem?

Zawsze podobało mi się odkrywanie człowieczeństwa u „złych” postaci. Lubię wyobrażać sobie, że tacy ludzie mieli dobry powód, aby stać się takimi, jacy się stali. Jednakże Wezyr ma wszystkie cechy czarnego charakteru. Chciałby zostać kalifem i zrobi wszystko, żeby posiąść prawdziwą moc. 


To filmowy debiut Arthura Benzaquen'a. Jak się Panu z nim pracowało? 

Byłem pod wielkim wrażeniem jego opanowania. Pracował z aktorami, zarządzał kilkoma kamerami jednocześnie, pilnował efektów specjalnych. Panował nad całością produkcji. Nie znaliśmy się zbyt dobrze, pracowałem krótko przy jego serialu „Zak”, ale zobaczyłem reżysera, który świetnie sobie radzi. Przy tak dużej produkcji łatwo zatracić się w formie, ale Arthur wiedział, co chce osiągnąć. 

Proszę powiedzieć kilka słów o obsadzie. Zacznijmy od Keva Adamsa w roli Aladyna. 

Jedną z przyjemności bycia aktorem jest możliwość spotykania niesamowitych ludzi. Właśnie taką osobą jest Kev. Zrobił na mnie wrażenie człowieka mocno stojącego na ziemi. Zawsze słuchał uwag Arthura. Odniósł ogromny sukces w tak młodym wieku, ale nie stracił zapału ani chęci nauki. 

A Michel Blanc, filmowy sułtan?

Znaliśmy się z planu „Les souvenirs”, ale tam byłem dla niego reżyserem, nie graliśmy razem. Praca na planie „Nowych przygód Aladyna” była prawdziwą przyjemnością. Imponował mi komediowym wyczuciem, szczególnie, że Arthur pozwalał nam na improwizację, żeby mieć dużo opcji w montażu. 

Odniósł Pan sukcesy zarówno jako aktor, jak i reżyser. Jak Pan widzi swoją przyszłość? 


Chcę robić wszystko! Mam szczęście, że jestem spełniony i artystycznie, i intelektualnie. Gdy staje się reżyserem, proszę aktorów o „wejście” do mojego świata. Kiedy wchodzę na plan jako aktor, trafiam do czyjegoś świata, który nie zawsze rozumiem, ale właśnie to jest najlepsze! Tak było w „Nowych przygodach Aladyna”, skupiłem się na obserwowaniu innych i uczeniu się nowych rzeczy.
ERIC JUDOR – ROZMOWA Z DŻINEM
Co Pan najlepiej wspomina z grania dżina w „Nowych przygodach Aladyna”? 

Jako komik lubię improwizować. Postać dżina idealnie się to wpisała, bo może zmieniać głos, tempo mowy, akcent, osobowość. Nie trzeba zwracać tak bardzo uwagi na jej spójność.

Inspirował się Pan postacią dżina z „Aladyna” produkcji Disneya?
Nie, zupełnie nie. Uwielbiam występ Robina Williamsa, bo to prawdziwy geniusz, ale w tym wypadku należało uniknąć pokusy naśladowania. Musiałem wymyślić „mojego” dżina.  

Jak by go więc Pan opisał? 

Jest dość kapryśny, zadufany w sobie. Wydaje się sprytniejszy od swego pana, jest bardzo inteligentny i przebiegły. Byłby idealnym kandydatem do jakiegoś reality show!

Wydaje mi się, że miał Pan całkiem dużą dowolność w tworzeniu tej postaci. 

Tak, Arthur Benzaquen opowiadał mi często ogólny pomysł na scenę i pozwalał resztę wypełnić moją wyobraźnią. W montażu zachował to, co było dobre dla filmu i postaci. 

Pana zdaniem coś nie pasowało do tej postaci?
Miałem wątpliwości co do spiczastych uszu oraz wyglądu latającego dywanu, ale okazało się, że to działa w filmie. Mój dżin jest kimś pomiędzy mnichem z klasztoru Shaolin a Pascalem Obispo. 

Jak Pan wspomina pracę przy „Nowych przygodach Aladyna”?

Było to dla mnie tzw. „doświadczenie zmieniające życie”. Podobało mi się, że miałem pełną swobodę w kreowaniu dżina, i że grałem w bajecznych lokacjach oraz niesamowitych strojach. Właśnie dla takich projektów zostałem aktorem – żeby móc tworzyć ciekawe postaci i trafiać do magicznych światów. Na planie „Nowych przygód Aladyna” czułem się jak w bajce.  
To debiut filmowy Arthura Benzaquen'a.

Znamy się od dziesięciu lat. Pracowałem także przy jego serialu „Zak”. Gdy przyjechałem na plan „Nowych przygód Aladyna”, spodziewałem się zastać reżysera mocno zagubionego, bo tak przeważnie się dzieje w pierwszym tygodniu zdjęć, ale Arthur był opanowany i dokładnie wiedział, co, jak i po co chce osiągnąć. Arthur potrafi rozmawiać z aktorami i wyjaśniać im własną wizję. Nie było na planie żadnego napięcia, niepewności. Przyjazna atmosfera sprzyjająca różnym żartom.
Wspomniał Pan o przyjemności wynikającej z bycia aktorem, ostatnio woli Pan jednak tworzyć własne historie, przez co mniej widzimy Pana na ekranie.
Zawsze tak podchodziłem do tego zawodu. Nigdy nie czekałem na kolejne projekty, wolałem sam je tworzyć, mieć z tego jakąś artystyczną przyjemność. Natomiast jeśli oferują mi takie role jak dżin z „Nowych przygód Aladyna”, przyjmuję je z wielką przyjemnością. 
VANESSA GUIDE – ROZMOWA Z KSIĘŻNICZKĄ
Jak opisałaby Pani swoją postać, księżniczkę Shallię?

To postać charakterna, ale także niezwykle emocjonalna. Dla takiej aktorki jak ja była to idealna bohaterka do zagrania. Shallia jest typową księżniczką, kapryśną i autorytarną, ale wykazuje również wielką wrażliwość i jest naprawdę odważna. Marzy o wolności poza pałacem, jest zmęczona takim życiem, a gdy dostaje od losu szansę, by poznać prawdziwe życie na ulicach Bagdadu, bez wahania z niej korzysta. Nie boi się także zakochać w Aladynie – to piękna scena!
Wniosła Pani do postaci własne cechy charakteru? 


Tak, ale myślę, że każdy z aktorów wniósł je do swojej postaci. Starałam się szanować scenariusz, ale Arthur Benzaquen zachęcał nas do własnych interpretacji i „przejmowania” postaci. Sam jest aktorem, więc wiedział, że dla nas była to najlepsza opcja. 


Jak się z nim pracowało?

Poznaliśmy się na planie serialu „Zak”. Stworzył tam świetną atmosferę, wszyscy mnie traktowali tak, jakbyśmy byli rodziną. Ale to nie on o mnie pomyślał przy castingu do „Nowych przygód Aladyna”, lecz jego żona, Simone. Arthur spotkał się z wieloma innymi aktorkami do tej roli, więc spodziewałam się, że nie mam szans, ale gdy zadzwonił do mnie z informacją, że zostałam zatrudniona, byłam w siódmym niebie. Na planie filmu Arthur pozostawał perfekcjonistą, więc wiedzieliśmy, że gdy jest zadowolony, nie musimy nic więcej od siebie dodawać. 

Publiczność zna Panią z wielkich hitów kinowych, takich jak „Przychodzi facet do lekarza”, ale Shallia z „Nowych przygód Aladyna” jest Pani pierwszą główną rolą żeńską. 

To prawda, bywało tak, że stawałam do konkurowania o główne role, ale bez skutku. Było to demotywujące, cóż zrobić... Kiedy jest się młodym aktorem, ważna jest świadomość, że ktoś ci ufa, że rzeczywiście masz szansę coś udowodnić. Tak było przy „Nowych przygodach Aladyna”. Wiele zawdzięczam Arthurowi oraz producentom filmu. Dziś dostaję fajne scenariusze i często nie muszę brać udziału w castingu, wystarczy, że powiem „tak” lub „nie”. 

Co Pani sądzi o poziomie realizacji „Nowych przygód Aladyna”? Kostiumy i scenografia wyglądają na wyjątkowo dopieszczone!
To absolutna prawda, nie wiem, czy będę miała jeszcze kiedyś możliwość zagrania w czymś tak niezwykłym. W każdej scenie noszę wspaniałe suknie, szyte na miarę, z różnych materiałów. To samo dotyczy fryzur, z wieloma niesamowitymi dodatkami, nie wspominając nawet o makijażu. Codziennie rano miałam wrażenie znalezienia się wewnątrz jednej z baśni z tysiąca i jednej nocy! 

Jak się grało z Pani filmowym ojcem, sułtanem, w którego wcielił się Michel Blanc? 

Jestem jego wielką fanką – podobnie jak wszyscy na planie. Nie zatracił w sobie swego wewnętrznego dziecka, a przy okazji prezentował absolutny perfekcjonizm. Opowiadał nam mnóstwo anegdot o swojej karierze i stanowił idealnego partnera w naszych wspólnych scenach. 
WILLIAM LEBGHIL – ROZMOWA Z KUMPLEM
Co zainteresowało Pana w postaci Khalida?


Po przeczytaniu scenariusza wiedziałem, że będzie to wyjątkowy projekt. Możliwość zagrania w takim filmie była dla mnie niczym spełnienie dziecięcego marzenia. „Aladyn” Disneya był bardzo ważną bajką mojego dzieciństwa, więc tym bardziej cieszyłem się, że dostałem tę rolę. 

Jak podszedł Pan do swojej postaci?

Khalid jest młodym człowiekiem przejawiającym sporo oportunizmu. Wyobraziłem go sobie jako połączenie małpki Abu z papugą Jago z animowanego „Aladyna” Disneya. Ta rola była interesująca dlatego, że nie była jednowymiarowa. A takie są najlepszym wyzwaniem dla każdego aktora. 


Oglądając „Nowe przygody Aladyna” ma się wrażenie, że wszyscy występujący w filmie aktorzy wzbogacili grane przez siebie postaci cechami własnego charakteru. Przykładowo, Khalid ma Pańską postawę, sposób wysławiania się. Nie chciał Pan tego zmienić?

Nie, nie czułem takiej potrzeby. Musiałem to zresztą zrobić dla reżysera, bo Arthur właśnie tego od nas wszystkich oczekiwał. Nasz film jest „naszpikowany” improwizacją oraz kreatywnymi pomysłami, które każdy z aktorów mógł zaproponować przed kręceniem zaplanowanych scen. Wszyscy się z tego powodu cieszyliśmy, to idealna sytuacja dla aktora. 

Dodatkowym atutem filmu są dekoracje i kostiumy. 
Tak jak już wspominałem – spełnianie dziecięcego marzenia... Mieliśmy na przykład okazję kręcić w więzieniu, które zostało użyte w „Gladiatorze” Ridleya Scotta, a także w miejscach, które pojawiają się w „Grze o tron”. Możliwość przebywania w takich lokacjach była czymś absolutnie wyjątkowym, na dodatek w kostiumach wykonanych przez grupę niezwykle utalentowanych rzemieślników.

Jest Pan prywatnie przyjacielem Keva Adamsa. Obaj znajdujecie się na plakacie „Nowych przygód Aladyna”. To jeden z aspektów, który zachęcił Pana do tego projektu?

Oczywiście. Bardzo się lubimy i chcemy kontynuować nasze wspólne aktorskie przygody, grając zawsze w czymś innym, podejmując nowe wyzwania. Chodzi o to, żeby dobrze wykorzystać naszą znajomość do udziału w projektach, które zapewnią widzom dobrą rozrywkę. Kev jest moim dobrym przyjacielem, ale także artystą, którego bardzo sobie cenię.
Jak Pan postrzega ostatnia kilka lat swojej kariery, mając na uwadze serial „Soda” oraz filmy „Les souvenirs” i „Miłość od pierwszego ugryzienia”, a teraz także „Nowe przygody Aladyna”?
Cieszę się z tego co mi się przytrafiło i ciągle przytrafia, ale zwłaszcza z tego, że mam możliwość pracować przy projektach, które mi się podobają. Nie mam jeszcze rodziny ani żadnych większych zobowiązań, więc mogę jeszcze sobie pozwolić na różne rzeczy. Pracuję obecnie nad scenariuszem projektu, w którym zagram jedną z głównych ról. Skończyłem także niedawno zdjęcia do „autorskiej komedii” Magaly Richard-Serrano. Naprawdę nie mogę narzekać.
AUDREY LAMY – ROZMOWA Z SŁUŻĄCĄ
Jak opisałaby Pani Rababę, postać, którą gra Pani w „Nowych przygodach Aladyna”? 

Jest służącą księżniczki Shalli, gotową oddać za nią życie. Mogłam dzięki niej całkowicie się zmienić, zwłaszcza dzięki tym wszystkim fantastycznym kostium. Reżyser dał głównej obsadzie sporo swobody, więc uczestniczyliśmy znacznie mocniej w pracach nad rozwojem postaci. Było wspaniale.

Rababa żyje pod nieustanną presją.

Cały czas ryzykuje utratę głowy! Na księżniczkę nakłada się mnóstwo ograniczeń, a ona musi tego pilnować, bo inaczej czeka ją gilotyna. Jest to bardzo męczące, zmienia jej nastawienie do życia.

W pewnym momencie pojawia się możliwość dokonania zemsty przy udziale pięknego Khalida.

Rababa zakochuje się, po raz pierwszy od dłuższego czasu. Pojawienie się Khalida w pałacu jest dla niej wspaniałą niespodzianką. To miłość od pierwszego wejrzenia, Rababa jest jak w transie, zupełnie się zmienia. Dzięki zamieszaniu trafia z nim do ciemnego pokoju, udając księżniczkę.

Shallia to postać, która wnosi w ramy filmu nieco feminizmu.

Absolutnie tak. Rababa i księżniczka biorą sprawy w swoje ręce i łamią reguły społeczne, wychodząc między innymi z pałacu, mimo że jest to zakazane. Podejmują ryzyko i dzięki temu wygrywają. Dla siebie są dwiema wolnymi kobietami, nawet jeśli jedna jest służącą drugiej.

Księżniczkę zagrała Vanessa Guide. Nie znałyście się wcześniej?
Nie, ale świetnie się dogadywałyśmy i jestem pewna, że będzie to widać w filmie. Poznałyśmy się podczas czytania scenariusza, które Arthur zorganizował przed zdjęciami. Szybko stworzyliśmy z obsadą zżytą grupę, podczas scen w Marrakeszu spędzaliśmy wspólnie również całe wieczory.

Michel Blanc stanowi filar filmu w roli sułtana.

Nie spodziewałam się, że Michel dołączy do nas w tym projekcie. Jego udział sprawił, że automatycznie wzrosło znaczenie „Nowych przygód Aladyna”. Arthur znakomicie dobrał obsadę. 


A właśnie, jak wspomina Pani współpracę z Arturem Benzaquen'em?
Czapki z głów! To jego pierwszy film fabularny, ale jaki! Z efektami specjalnymi, dużą obsadą, setkami statystów. Krótki okres zdjęciowy z największą burzą, jaka dotknęła Maroko od lat. Arthur ani przez chwilę się nie poddał, nie odczuwał chwil zwątpienia. Był naszym kompasem.

Rababa to bardzo silna postać. Może nie główna, ale pamiętna. 

Nigdy nie patrzę na liczbę kwestii dialogowych w scenariuszu! Uwielbiam wzbogacać grane przez siebie postaci, znajdywać dla nich język, fizyczność, sposób gestykulacji. „Nowe przygody Aladyna” dały mi taką możliwość. Jestem pewna, że możemy dokonywać wielkich rzeczy małymi rolami! 
MICHEL BLANC – ROZMOWA Z SUŁTANEM

Rola sułtana pozwoliła Panu zagrać ponownie w komedii. To właśnie Pana zainteresowało?
Było to rzeczywiście bardzo przyjemne. Zagranie takiej postaci w komedii, której jedynym celem jest wywoływanie u widzów śmiechu, to bardzo ciekawe wyzwanie. Ale to nie na mnie spoczywała odpowiedzialność za powodzenie filmu, mogłem więc zabawić się rolą, co było wspaniałe. 

W jaki sposób chciał Pan ukazać sułtana?

Jest to karykatura, postać komiksowa. Kocha swoją córkę, księżniczkę, lecz wielbi też pieniądze i dobre jedzenie. Nie przejmuje się natomiast cierpieniem swego ludu czy knowaniami wezyra.
Nosił Pan na planie bardzo ciekawe stroje!

Proszę mi naawet nie przypominać! Sułtan myśli tylko o jedzeniu i musiało to być widać. Nie jestem chudy, ale takiej tuszy nigdy nie miałem. Powstał więc ogromny sztuczny brzuch, który stał się moim koszmarem – musiałem go zakładać przy temperaturach powyżej 40 stopni Celsjusza...


Jak się Panu pracowało z resztą obsady? W filmie macie wspaniałą chemię. 

Przebywałem na planie tylko przez krótki okres, ale na przykład z Jeam-Paulem Rouve'em od razu znaleźliśmy wspólny język, znaliśmy się zresztą z pracy przy „Les souvenirs”. Arthur nam ufał i dał pole do improwizacji. Akceptował także wszystkie nasze najbardziej absurdalne i durne pomysły! Nie znałem wcześniej Keva Adamsa, ale mogę teraz z całą pewnością stwierdzić, że to bardzo uczynny i utalentowany chłopak. Z innymi też się świetnie bawiłem, szczególnie z Audrey Lamy. 

„Nowe przygody Aladyna” to nie tylko rozmach i spektakularność, ale także świetny scenariusz. 

Oczywiście, i to od razu widać. Z Arthurem Benzaquen'em spotkaliśmy się już na planie „Les souvenirs”. Wtedy właśnie opowiedział mi o tym projekcie, i choć to zupełnie nie mój typ kina, po przeczytaniu scenariusza od razu przyjąłem oferowaną mi rolę.


Nie pojawia się Pan często na ekranie, więc podejrzewam, że dobiera Pan role skrupulatnie. Robi to Pan według jakiegoś klucza? 

Najważniejsza jest oczywiście jakość projektu, ale patrzę także na to, czy już w czymś podobnym występowałem. Nie chciałbym się powtarzać, grać tego samego, co już kiedyś grałem. W pewnym momencie kariery postanowiłem, że nie chce zamykać się w jednym typie ról. Czekałem, czekałem i nareszcie doczekałem się wspaniałych propozycji od Bertranda Blier'a do „Stroju wieczorowego”, od Patrice'a Leconte'a do „Pana Hire'a”, niedawno od Pierre'a Schöllera do „Ministra”. Najbardziej w zawodzie aktora interesuje mnie świeżość i oryginalność, najprawdopodobniej dlatego nie widać mnie tak często na ekranie. Chciałbym otrzymywać tak jakościowe pierwszoplanowe role jak ta z „Les souvenirs”, a w międzyczasie zamierzam bawić się ciekawymi postaciami drugoplanowymi, takimi jak sułtan z „Nowych przygód Aladyna” lub bohater, którego zagrałem niedawno w „Un petit boulot” Pascala Chaumeil'a.
14

